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_„Hac feripfi non otii abundantić, fed amo- 
ris trga te, Cic. Epit. ad Fam, 
Lib. VII. Ep. i GA 
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le widze nić, coby tak bardzo mie- 
fzalo _konwerfacyą, iako falfzy: 
we mniemanie,ktore o Żartach niekto= 
rzy maią. Wątpić nie trzeba, że cel 
nie inny bydź powinien w fpoleczno- . 
Ści zamierzony, tylko pozyfkanie 
tych dobrey chęci, z ktoremi fię obcu- 
le. Sposob zaś aby. do tego przyjść, 
ieft im pokazać, że fię y chęć AD 
należyty ku nim zachowanie. 
A przeto coż może bydź nie przy- 
- fłoynieyfzego, iako fię takim wyftawić 
B ktory iak fzpilka Hi» 
F “fepańe 
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fwoich? Ten, ktory innego dobrego 
przymiotu nie zna procz odwagi, nie 


-< bardzo potrafi czynić przylemną figu- 
rę na Świćcie, ponieważ nie może u- 


Żyć talentu, ktorym innych przewyż- 
za, bez; ściąpnienia na fię nieprzyia” 


ciela» Człowiek umyfłu y dowcipu 


- fatyrycznego, w tymże fię famym znay- 
duie ftanie. Uciąć fłowem iakim ko- 
go, ktore do ferca przenika, albo y a 
wfłyd przyprawia, ieft to kfztalt iakiś 
morderftwa: y zda mi fię że to ieft krzy- 
wda do odpufzczenia trudna, pokazy- 
wać komu po fobie, że cię to nay= 
raniey nie obchodzi, cży mu fię po- 
dobafz, czy też nie podobafz, To te- 
dy niechcefz, rzeczefz mi poho, Żarta 
żadnego cierpieć? wybacz mi,pozwa- 
lam ci żartować Przyjacielu, ale chcę 
oraz, aby Żatrtwoy był tylko A 
nie fzyderftwem. 

„ Dobrzecki ma dofyć dowcipu, ma 
przytymm gruntowny rozfądek, ktory 
fig w A. okażale wydaie. Jeżeli kto, 

to 


A praka kioé, albo y kąsać do żywe- | 
go umie, naylepizych nawet przyiacioł 
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to on naylepiey żartować umie, po- 
„nieważ z tego cię boku ietzkie zatr 
"wie, z ktorego 'mu fię fam chętnie po- 
zwolifz, y gamić cię o zbytek będzie 
tego przytmiotu, ktory fam z fiebie ieft 
godzien chwały. Zna on dobrze ro- 
ftropność twego celu, przeto fię nie 
_ obawia aby cię zalmucił, gdy ci więc 
powie, że zbyt daleko do niego mie- 
rzyfz.« Ci co fą hoyni, znieść łacno 
mogą, gdy o rozrzutność kto ich firo-- 
fuie: ani odważni wfłrętu po fobie nie 
 pokaznią, gdy im kro zbyrnią śmia- 
iość wyrzuca.  Wfzędzie tu dobrze 
pra rolę (wolą Dobrzecki, y co mu 
chwałę w Żartach przyjemnych czyni, 
nie tak fię tara uciechę fobie zrobić, 
iak fwych przyiacioł, z ktoremi oboa- 
ie, rozweselić. Iednego razu pofze- 
piął był wucho pewnemu z przyia- 
ciol, tak iednak, aby mogl bydź fly- 
fzany od iednego młodego Officyera, 
ktory zamyślał burdę w kompanii 
zrobić: że ten Kawalet cale miał minę 
Generała. Co fyfząc. ow Mlokos zu- 
! chwały, natychmiaft wziął na fię po= 
E2 ftawg 
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ftawę poważną, y obyczaje fofuiące 
fię do rozumienia, ktore uwierzył żę | 
podal o fobie. Trzeba iednakże przy. 

nać, że czefem Dobrzecki nieuważnę: * 
a pProftaka nakloni fztucznię do chlu- 
by z mniemanych „zafzczytow fwoich, 
y do pokazania po fobie ukontento- 
wania przywiedzie, ktore ma z (woiey 
fzacowney ofohy, czym fię nierownie 
śmielznieyszym iefzcze uczyni, ale w 


tym razie proftak (am fobie ieft winien, 


Że fię na pośmiech innych dobrowolnie 


podaie. Aby tedy żart był uciefzny, 


trzeba żeby ten kto ieft iego celem, ca: 
le fię tego nie dorozumiał, 4 przynay» 
mniey żeby mial dobre o fobie,rozu” 
mienie. 

© Zfośnicki ułożenia umyflu iest cale. 
przeciwnego,pofpolicieiednak ma wię- 
cey podziwienia izk Dobrzechź, lubo nie 


, flufznie. Nie może on, czyli też nie- 


chce Żadnego mieć względu, ani na 
fkromność, ani na flabość ofcby ia- 


'kiey, z którey żartuie, ale ieźli ma ia- 


ką gorę nad tym, ktorego zaczepił, 
poiekdea po nim 1 beg milofierdzia- U. 
podo. 
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podobanie iego naywiękize, pomie- 
fzanie uczynić y naylepfzemu przyią- 
cielowi, byleby fẹ fam puftym Smie- 
chem y- applauzem fwoim uciefzył. 
Zarty i iego, rozterk zawfze y zwadę fie- 
ią w kompanii, gdzie fię znaydnie; gdy 
„| na to miast żarty Dobrzeckigo, sfor— 
„| ność w niey wfzyftkich y zgodę utrzy- 

“muig, tak dalece, że nie tylko każdy 
z przytomnych ieft kontent z iego o- 
foby , ale też y z wlzyftkich innych, 
ktorzy fię ÓW w tymże pofie= 
dzeniu. 

Aby więc przyjemnym fposobem 
%Żartować, trzeba żeby w tym wfzyft- 
kim, cokolwiek fię mowi, chęć dobrą ' 
y przychylność fię okazywała, y mo- 
cno fię o to fłarać, aby charakter 
przyiaciel(ki zawfze ntrzymywać. Zło. 
śnichi zatym powinienby bydź rugo” 
wany z wfzelkiey fpołeczności, po- 
nieważ radość fwoią nie inaczey zafa- 
dza tylko na (mutku, kiory bliźniemu 
uraźliwemi żartami fprawia:. á ieżeli 
ma iaką zaletę dowcipnego Człowieka, 
tedy tę (zczegwlnie winien niegodziwe: 
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mu talentowi, ktory fobie przywła: 


-fzcza, umieć fię przypodobać złości 


drugich. 

Pięknorzecki ma rozum z ofobliwe- 
mi .przymiotarni, ktory mu w ten czas 
na wet przylażń powfzechną u ludzi ie: 
dna, gdy go przeciwko fwym wlasnym 
niedofkonałościom zażywa. Ma on fpo- 
sob iakiś fekretny uprzedzić kfztaltnie 
zawfłydzenie'ofoby, z ktorey dwornie; 


-o y wmówić w nią umie,że ieft podlegly 


teyże fiabości, ktorą iey przez Żart 
wyrzuca, W tey mierze tak fię więc 
gladko fprawić umie, iżby kto rzeki, 
że on raczey na fiebie naftępuie, nie 
żeby miał fwego urażić przyjaciela. 

Ieft to rzecz firafżna widzieć, Z ia- 


. kim befpieczeńftwem, z iaką wykieł. 


znaną śŚmiałością iedni z drugiemi 
podczas na zęby fię biorą. Rozumiał. 
by kto, Że oni między fobą o lepszą 
idą, kto fię ma ze dwoch pokazać gor- 
fzym y bardziey nie miłym. Są y tacy, 
ktorzy w przytomności nawerzacnych 
y godnych Ofob, śmieig złośliwe przy- 
mowki czynić, y alluzye ftosować do 
prze- 
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przefzlych wyftę a ktoreby Czło. 
wiek rad cale zapomnieć, y wizy- 
fcy prawie powinniby one ‘zabaczyć! 

4 ci nie nacieraią z obrotem fztucznym 
läk Fechtmiftrze, ale po a 
rąbią iak rzeźnicy. ' 
Zdaie mi fię, że to nie ieft ani rzecz 
godna, ani przyzwoita ile Człowieko- 

"wi między ladźmi przetartemu y oby: 
| czaynemu, rozrywkę fobie czynić z u- 
fzczerbkiem flawy czyjeykolwiek. Ci 
ktorzy maią pfawdziwy gut w obco- 
waniu z ludźmi, wolą raczey przymio: 

ty fwoie dobre: wzaiem fobie udzielać, 
niż ciągnąć pożytek z (woich niedofko- 
| nalości, albo też. one w pośmiech o- 
| bracać y -urąganie. y 
|  Opifawszy te charakterow rożnice 

| w ludziach, ktorym fię żarty udaią lub 
nie udaią ; nie będzie od rzeczy, . choć 
 iedno rzec ffowo-o żarcie z pomiedzy  - 
wlzyftkich nayprzy jemhieyfzym ktore- | 
go.treść, moc, y wdzięk, zdaniem moim 
na tym fię zasadza; że tylka famgpizy: ©.) 
| ware lub wyłłępek gani, y z pogaidą | 
nim ia, 4 ofobie wyfiępncy prze 
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pufzcza. Doris Pana Congreve Póćty 
Angielfkiego, iet w tym rodzaiu wy- 
borną fztuką, przednią robotą: iet to - 
wizerunk rozwiozłey y rozbuianey 
Niewiafty, ktorey niewftyd, przez żart 
bardzo fubtelny; pod pozorem wfpa- 
niałości ferca, nie mniey fztucznie iak 
dofadnie iet określony. : Owo y wy- 
kład Polfki Angielfkiey myśli: 


m = 


| | AW humorze fwoim dziwnie nieftateczna, 

|" Raz iet wyniofła, á drugiraż grzeczna, 

| Wiedzieć nie można: czy to fochy, czył 
IB Odmiana ferca iey w tak ktotkiey chwili? - 


| 
|o Ten, co go w nocy przyięła łafkawie, 
| *. Zimney nazaiutrz dziwi fię poftawie: 
Ze iey ieft obcym, iakby go nie, znała; 
Ni mu wygodney gofpody nie dała, 
Şi | 
Tak umie cerę zmyśloną przyfwoić , 
Zniewolić fiebie, powagę naftroić, 
Ze Íwoim oczom Gach nie daie wiary, 
Y to, co widzi, ma za feñne mary. 


Ludzie złośliwi, ktorym łacno błądzić, 
Podłą lub Plocha mogliby ią fądzić, 
Lecz to włalności {erc wielkich wrodzone < 
Swe zapominać fawory świadczone: 
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